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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  14. W rześnia. — M o n i to r  dzisiejszy donosi, źe h r. W alew ski 

zwiedzi! M arais podarow ane mu przez cesarza po zaw arcia  trak tatu  paryskiego.
Giełda ożyw iona, w szystkie papiery  są poszukiw ane.
T u r y n ,  11. W rześn ia . —  O p in io n c  zbija pogłoski o zmianie m inister­

s tw a , rów nie zaprzecza, aby się miał żenić książę Napoleon z księżniczką Klo-
ty ldą. W  R zym ie k rąży ła  pog łoska , że jen era ł G oyon ustąpi miejsca jen e ra ­
łow i F e rre t, siostrzańcow i m arszałka B ugeaud. Ostatniemi jednak  czasy u sta ­
liło się mniemanie, źe G oyon w róci na sw o ją  posadę do R zym u.

B e r l i n ,  16. W rześn ia . —  N ajj. P an  raczy ł zamianować dotychczaso­
w ego radzcę apelacyjnego P io tra  Franciszka R e i c h e n s p e r g e r a  w  Kolonii 
radzcą najw yższego trybuna łu .

N a j ś w i e ż s z e  w ia d o m o ś c i .  K orespondenci berlińscy piszą dziś do 
N o r d a  i g a z . k o l o ń s k i ć j ,  że w krótce J . kr. w . książę p ru sk i, obejmie ster 
rządu  z ty tu łem  ks. rejenta. W ą tp im y , czy to  praw da.

Z F rank fu rtu  nad Menem podają  osnow ę oświadczenia duńskiego posła 
względem  dopełnienia uchw ały  bundestagow ej z dnia 12. S ierpn ia , z czego 
zdaje się w y p ad ać , źe sp raw a ta  nie je s t ju ż  tak  nag łą  i źe p rzy  ustąpicniach 
i skłonności do dalszych porozum ień , bundestag nie będzie się kw apił z p rz y ­
spieszeniem egzekucyi. K orespondent pisu jący do D. A llg . Z e i t .  pow iada, że 
sp raw a ta bierze now y kierunek i zapew ne przeniesioną zostanie na obrady 
konferencyi paryskiej. R ząd  bowiem duński odsy łając sw ą notę dyplom atyczną 
do bundestagu , udzielił j ą  rów nocześnie na drodze poufnej gabinetom w  P a­
ry ż u ,  L ondynie , Berlinie i W iedniu . S p raw a  ta wchodzi znów  na now ą drogę, 
którćj końca trudno  d o p a trzy ć , co tern staje się zawilsze, iż w  obecnych czyn­
nościach obrabiano kw estyę co do rozdziału adm inistracyi dób r narodow ych 
w  księstw ach i co do sp raw  m onetarnych i celnych.

Pokój zaw arty  z C hinam i, uw alnia A nglią od wielkiego ciężaru i daje 
F rancy i sposobność popierania w y p raw y  przeciw  Kochinchinic. Jeżeli F rancya 
potrafi rozw inąć ow ą zręczność w  kierow aniu swem handlem, ja k  A nglia w po­
dobnych p rzypadkach , gdzie jć j broń o tw orzy ła  bram y do przedsiębiorstw

J t ó l  spis itsSerijtp
kościołów parochialnych, kościółków, kaplic, 
klasztorów, szkółek parochialnych, szpitali 
i innych zakładów dobroczynnych w dawnej 

dyecezyi poznańskiej.
P o d  tym  napisem w ydał pan Jó ze f Łukaszew icz 

w ty ch  dniach p ierw szy dość spory  tom , (m ają być 
trz y  tom y) sw ego dzieła w Poznan iu , nakładem 
księgarni Jana K onstantego Żupańskiego. Ucieszy­
liśm y się niew ym ow nie tem u dzie łu , bo gdy  szano­
w n y  au to r, znany nam ju ż  z ty lu  innych prac, w y ­
dalił się z Poznania i ob rał sobie inny zaw ód życia, 
oddalił się od biblioteki h r. E dw . Raczyńskiego i ty lu  
innych  historycznych ź ró d e ł, uk ry ty ch  w  różnych  
staroży tnych  archiw ach poznańskich , sądziliśm y źe 
zamienił pióro na lemiesz i na łaurach spoczął. Ucie­
szyliśm y się więc mocno widząc pana Łukaszew icza 
ciągle p rzy  naukow ej p racy, w ykryw ającego  z u k ry ­
ty ch  źródeł dzieje i pomniki W ielkopolskiej krainy.
Polska kongresow a i tak  zw ane zabrane prow ineye 
m ają sw oich Gawareckich, Balińskich, K raszew skich,
Przeździeckich, G rabow skich, Sobieszczańskieh i ty lu  
innych , k tó rzy  w e względzie opisow ym  lub też 
w sw ych  w ędrów kach, w spownieuiach itd. całą nie­
mal tam tejszą daw niejszą Polskę ogarnęli. My zaś 
W ielkopolanie jesteśm y pod tym  względem całkiem 
ubodzy. Przestał od daw na w ychodzić .P rzy jac ie l 
L u d u ,«  w k tórym  dość często natrafialiśm y opisy 
kościołów , zam ków , grnaehów  i miejsc pam iętnych 
naszej krainy . » W spom nienia W ielkopolskie* h r. E d.

hand low ych , natenczas A nglia dopuściła niebezpiecznego w spółzaw odnika na 
w odach chińskich.

G d a ń s k ,  14. W rześn ia . —  W czoraj po po łudniu  spaliła się pięciopię­
trow a kamienica przy  ulicy Jana. Z  gó rnych  p ię tr ratow ali się ludzie w yska­
kiwaniem z okien. T rz y  panienki od 6. do 15. lat jednak  straciły  w  ogniu ż y ­
cie. O prócz nich 6 osób poniosło ciężkie ran y .

—  W y b ó r  kupca Goldschmidta (ży d a ) na radzcę handlow ego i admirali- 
cyi nie został po tw ierdzony przez króla Jm ci, odm ów iono też pow tórnie po tw ier­
dzenia , chociaż w  tej mierze podali p roźbę starsi tu tejszego kupieetwa.

M e r a e l ,  10. W rześnia. —  W  dniach 6. i 7. odbyw ała się tu  sp raw a 
przed sądem pow iatow ym  z trzech sędziów  złożonym , k tó ra  i sam ą osnow ą 
i z pow odu św iadków  słuchanych  obudzała w ielką ciekawość. S praw a toczyła 
się o b itw ę stoczoną w Czerw cu r. z. na granicy  pruskiej przez 3 0  pruskich 
chłopów , k tó rzy  przem ycali to w ary  w  okolicy Iiro ty n g i. Chłopi p ruscy  na 
zamówienie żydow skie dostawili do K orszcan odległych o 3 mile od granicy  
przem ycone tow ary  i wracali konno i uzbrojeni w  pałasze i broń palną napo- 
w ró t do P rus. W  drodze zastąpił im oddział konny rosy jsk i pod dow ództw em  
kapitana P iraszkow a, na k tórego natychm iast uderzy li i znaglili go w y strza ­
łami do odw rotu . G dy oddział ten w zm ocnił się 100 ludźm i z w ojska linio­
w ego , drugi raz  uderzy ł na przem ycników  niedaleko gościńca w M urow ańce, 
oddalonego od granicy  pruskiej o pó ł w iorsty . T u  ucierano się przeszło przez 
tr z y  kw adranse. W  tej potyczce ze s tro n y  rosyjskiej nictylko kapitan P irasz- 
ków , ale jeszcze trzech rosyjskich  żołnierzy  zostało ciężko rannych . Z  tych  
dw óch um arło z ran  odniesionych. R ów nie  wielu przem ycników  zostało ra n ­
nych, z tych  8  schw ytali R osyanie z końmi i b ro n ią , reszta chłopów  schroniła 
się na p ru ską  ziemię. Jednego z nich znaleziono nazaju trz  na gran icy  postrzela­
nego i porąbanego , a po jego w yleczenia oddano go władzom rosy jsk im , po­
niew aż by ł poddanym  rosyjskim . Na ław ie oskarżonych zasiadało teraz 12 
chłopów  pow iększej części kom orników , pochodzenia litew skiego. Jako św iad ­
kow ie dov/odow i w ystąpili kapitan P iraszków , chorąży  jeden i 20  żołnierzy  
rosyjskich  nadgranicznych. O prócz nich p rz y b y ł jeden  asesor kolegialny i ta jn y  
sekretarz pełnomocnika rosyjskiego jen e ra ła  Kocha. S p raw a to czy ła  się w cz te - 
rech ję z y k a c h , po niem iecku, po po lsku , ro sy jsk u  i litew sku. P ro k u ra to r 
oskarżał chłopów  o o p ó r przeciw  w ładzy  państw a i sp raw a zakończyła się

Raczyńskiego w  dość grubych  dw óch tom ach ł ), za­
nadto mało zaw ierały  k ry tyk i i treści. Z łe jednak 
być nie m ogiy, a choćbyśm y naw et niebyli w stanie 
dopatrzyć w  nich gruntow ności opracow ania, k tó rą  
po autorze zbliźoDym do źródeł mieliśmy p raw o  się 
spodziewać, zaw sze jednak  i te m iały sw oją  w artość. 
Ale ze śmiercią hr. E dw . R aczyńskiego upadla  na­
dzieja abyśm y w szystkie nasze miejsca mieli opisane, 
a W ielkopolska jako  kolebka całej Polski i od g ry w a­
jąca  na później w  je j dziejach znaczną ro lę , może 
rościć sobie p raw o  aby je j dzieje szczegółow o opi­
sane by ły . Z takiego stanow iska zapatru jem y się 
dziś na pana Ł ukaszew icza , jak o  niezm ordow anego 
pracow nika, k tó ry b y  m ógł życzeniom naszym  od­
powiedzieć, a zarazem pozwoli, iż z tego stanow iska 
zapuścim y się w  rozb iór k ry tyczny  jeg o  dzieła.

Co obecny opis h isto ryczny  kościołów  parochial­
nych w  naszej dyecezyi poznańskiej w  sobie zaw ie­
r a ,  co do napisania tego dzieła autorow i powodem 
było, o tera wspom niano ju ż  w Gazecie W .  Ks. P o ­
znańskiego w nrze 183 i 1 8 5 , m y tylko mamy na 
względzie rozb iór k ry tyczny . Jeżeli mi zaś uwagi 
czyuić wolno, przedew szystkiem  począć m uszę od 
ty tu łu  dzieła, k tóry  mi niejako daje w skazów kę o 
całkiej pracy. N iem yślę szan. au to row i narzucać me­
go »widzi mi się,* ani naganiać mu źe w  rozkładzie 
swej p racy  sam sw ego posłuchał zdania. Boć każda 
praca musi zasługiw ać na szacunek. Jednakże nieje­
den z czytelników  w raz  ze m ną b y łb y  sobie zapo 
w ne ż y czy ł, aby  opis pana Łukaszew icza by ł w ię- 
cćj zaokrąglony na okolicę W ielkopolską. G dy tym -

*) Rozbiór k ry tyczny  tom u pierw szego zamieściłem 
w swoim czasie w "Tygodniku literackim."

czasem dyecezya poznańska oprócz W ielkopolski, tj. 
a rch idyakonatów : poznańskiego, śremskiego i pszcze­
wskiego, rozciągała się jeszcze na czw arty  arch idya- 
konat ezerski od roku  1406 w arszaw skim  zw any. 
A  więc w obecnem dziele p. Ł ukaszew icza, nie do ­
w iem y się nic o naszem Gnieźnie i naszej K ruszw icy, 
z którem i nas ciągle h is to rya  i spólnictw o w y p ad ­
ków łączy ło , ale za to  będziemy mieli opis kościołów 
dekanatu: w arszaw skiego, sochaczew skiego, b łoń ­
skiego, grodzieckiego, gąbińskiego, liwskiego, w are ­
ckiego, garw olińskiego, piascesyskiego i m szczano- 
wskiego. P an  Łukaszew icz nie w ykazał wcale, zkąd 
ten dekanat przedzielony archidyecezyą gnieźnień­
ską , pozostał p rzy  dyecezyi poznańskiej i czemu nie 
by ł p rzy łączony  do dyecezyi płockiej jako  źród ła  
M azowsza. Dzieje tego archidyakonatu ciągle są ró ­
żne od kościołów W ielkopolskich. K apituła w arsza­
w ska ani do w y b o ru  b iskupa, ani ten do narad ty ­
czących się zarządu  całej dyecezyi zw oływ ać nie 
mogła i archidyakonat ten uw ażanym  być  musi za 
całkiem osobną dyecezyę , pod rządem  biskupa po­
znańskiego będącą. (W stęp  L X X X V ). Z resz tą  opisu 
kościołów tego dekanatu, a osobliwie kościołów  W a r ­
szaw y i jć j okolicy, nie żądaliśm y od p. Ł ukaszew i­
cza , boć je  opisał ju ż  może lepiej Julian B artosze­
w icz, k tó ry  sw e źród ła  czerpał na miejscu a p. Ł u ­
kaszewicz ty lko w  archiw um  kapitu ły  poznańskiej. 
O tw órzm y teraz pierw sze stronnicze dzieła a m iano­
wicie w stęp  i p a ra g ra f ł,  pod  napisem : początki dye­
cezyi poznańskiej. Fan Ł ukaszew icz pisze: »Nader 
tru d n ą  i praw ie niepodobną rzeczą jes t wyśledzić p o ­
czątki chrześciaóstw a w  daw nej Polsce, a tern samem 
zaw iązek dyecezyi Poznańskiej, gdy  ani archiw um
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wyrokiem skażającym jednego oskarżonego na dwa lata, dwóch na półtora 
roku , cztereeh na rok więzienia, pięcia natomiast zostało niewinnymi uzna­
nych. Przeciw schwytanym 8  chłopom w R o sy i, sprawa toczyć się tam bę­
dzie, a ich los spotka tw ardszy, ponieważ podobne występki srodzej są ka­
rane w Rosyi niź w Prusach i winowajcy otrzym ają knuty, a po ich w ytrzy­
maniu pójdą na S yberyą i tam ciężko pracować będą,

tfrane
P a r y ż ,  12. W rześnia. —  Akt w dzisiejszym M o n i to r z e  ogłoszony, 

datowany jest w Tientsin 7. Lipca. Bar. Gros donosi temi słow y: Układ po­
kojowy między F rancyą i Chinami podpisany został 27. Czerwca, cesarz ra ty ­
fikował w  Pekinie 3. Lipca. Ajenci dyplomatyczni mogą z swemi rodzinami 
osieśdź w  Pekinie. Sprzymierzeńcy jako i czterej pełnomocnicy opuszczają 
dziś i ju tro  (azatem 7. i 8. Lipca) Tientsin.

— Cesarz i cesarzowa przedłużyli pobyt swój w Biarritz o dni 8, dla 
tego też i wielkie ćwiczenie wojska w Chalons odbędą się później.

—- Jenerał Mac Mahoń opuszcza Paryż w ciągu przyszłego tygodnia, 
aby udać się do Algeryi. Od kilku dni pracuje on pilnie księciem i główne 
punkta zarządu i administracyi A lgeryi są ju ż  ustalone.

(Kor. C%.) Nierozważny artykuł C o n s t i t u t i o n n e l a ,  wystawiający 
unią rum uńską, jako unią niepołowiczną lecz zupełną, wy wołał uwagi D e b a -  
t ó w ,  S ie c ią  i N ie d z ie ln e g o  K u r y  e ra . C o n s t i t u to n n e l  pokazał zbyt 
wiele gorliwości. P raw da byłaby dostateczną na usprawiedliwienie Francyi. 
Książe Vogorides i książę S tirbey robią wielkie zachody. Pierwszy w  Stam ­
bule a drugi w Paryżu. Książe S tirbey był przyjęty  przez cesarza w St. Cloud 
przed jego wyjazdem , ale na tern nie przestał i udał się za cesarzem do Biaritz. 
Książe Stirbey potrzebuje łaski cesarskiej, bo ma przeciw sobie partyą naro­
dow ą; ale cesarz je s t z partyą narodową a nie z pretendentami, i poprze księ­
cia wtenczas, kiedy go o swojem dobrem usposobieniu przekona. Broszura la 
Turquie devant i  Europe wyszła z pod pióra Fuad baszy. Usprawiedliwia 
ona T urcyą  a oskarża Rosyą.

Cesarz ma przewidywać niesnaski w Rumunii i miał o tem mówić z lor­
dem Palmerstonem. Są osoby, które choć w  dali widzą podobieństwo zbrojnej 
intcrwcncyi Francyi przy ujściu Dunaju. Cesarz miał także mówić z lordem 
Palmerstonem o sprawie włoskiej. Gabinet torysowski radby przywrócić sto­
sunki z Neapolem, a tego cesarz nie chce, bo chce coś wymódz na królu i mieć 
punkt, z którego może wyprow adzić na scenę spraw ę włoską.

Odwołanie hr. T urgo t z M adrytu poszło z tej samej przyczyny co odwo­
łanie hr. Persigny z Londynu, Jeden był zbyt ścisłym przyjacielem jenerała 
O’Donnclla, a drugi lorda Palmerstona. Jenerał O’Donnell, skojarzony z pro- 
gresistami, stawał się zbyt silnym i niepokoił królową. Naprzód przez wda­
nie się hrabiny Montijo, a potem przez własnoręczny list, królowa starała się 
pozyskać od cesarza odwołanie hr. Turgot. Cesarz długo się opierał, ale na- 
koniec zgodził się na żądanie, bo mimo zmiany czasów, progresiści mają skłon­
ność ku Anglii. P. Adolf Barrot ma odebrać rozkaz wspierania królowej.

List z Brukseli, k tóry  odbieram, przypisuje odrzucenie projektu fortyfi- 
kowania Antwerpii, opozycyi party i katolickiej, która jest za F rancyą, kiedy 
partya liberalna je st za Anglią.

Emigranci francuscy w yw ierają nie mały w pływ  w Belgii, w pływ  nie­
przychylny cesarstwu. W szyscy oddają się piśmennictwui nauczycielstwu. 
Belgia wiele na tem zyskuje, jak  niegdyś zyskała na emigrantach francuskich 
Polska i Rosya.

Wiadomości ze Szwecyi są jeszcze złe. Król Oskar choruje a książę Ka­
rol nie przemaga i musi robić koncesye rutynie i prywacie. Parlament szwedzki 
rozdzielony na cztery izby, prawie nie funkeyonuje. Czego chcą włościanie 
i mieszczanie, tego nie chce duchowieństwo i szlachta. Dw ór księcia Karola 

, myśli o coup d'etat, ale na to potrzeba śmierci króla i dogodnych okoliczności.

Książe Karol stara się w tej chwili o popularność i w tym  celu zrobił podróż 
w głębi Szwecyi. Szwedzi bawiący w Paryżu stracili trochę na zapale, który 
ich dawniej zagrzewał. Są oni za księciem Karolem, kiedy Norwegczycy są 
przeciw niemu.

Im więcćj czyta się dzienniki angielskie, tem się wie mnićj czy spraw y an­
gielskie stoją dobrze w Indyach czy ź le , a to tylko może obchodzić czytelni­
ków polskich. Podania są najsprzeczniejsze. Prywatnie Anglicy widzą rzeczy 
źle. O Chinach nie piszę, bo musiałbym kopiować dzienniki. W iem tylko, 
źe ostatnia depesza, którą rząd o Chinach odebrał, jest z d. 5. Lipca. 0  Ma­
dagaskarze nie ma nic nowego. Dla tego, źe się łączy z dawnemi wspomnie­
niami, sprawa tej w yspy jest bardzo popularną we Francyi. Anglia nie ze­
zwalała na jej zajęcie przez F rancyą , i wątpię, aby na to kiedy zezwoliła, skoro 
toczy się kwestya suczka, O założeniu kompanii suezkiej i powołaniu kapita­
łów  w Listopadzie, nie ma jeszcze nic pewnego, chociaż o tem pisze p. Lesseps. 
Nie jest także pewnem, aby p. Thouvenel miał przybyć w końcu miesiąca na 
urlop do Paryża. Podróż lorda Redcliffa do najwyższego stopnia intryguje 
i każdy ją  inaczej tłumaczy. Maeting w Shefild ma to znaczenio, źe pokazuje 
jak  dumnie przemawia radykalizm angielski o polityce angielskiej, niezależnej, 
jak mówi p. Milnes, od zmian rainisteryalnych, lecz od nacisku narodowego.

Mowa hr. Persigny nie była na rękę ministrowi Delangle, bo zbyt poka­
zała, źe nowa dynastya cesarska nie może dać Francyi wolności. P. Delangle 
radby pigułkę osładzać, tolerować i choć formę ocalić. M ów ią, źe chce zmie­
nić prawo dziennikarskie. Uwierzę jak zobaczę to jest nowe prawo przeczy­
tam. System cesarski idzie drogą regularną i spokojną. Partye słabną i roz­
praszają się. Szkoła angietskoliberalna, która za ministra Billault przemawiała 
tak głośno i z takim przekonaniem, zdawałoby się, źe nie znalazła echa w  na­
rodzie. Naród bogaci się i na tem przestaje. Polityka zagraniczna góruje we­
wnętrzną. Mogą tylko grozić obawy jakiego przypadku, ale rzecz tę dobrze 
hr. Persigny wyłuszczył. Na to znajdują się tylko W łosi; Francuzi dobrzy 
tylko do rewolucyi, a teraz o rewolucyi ani wolno myśleć. Armia jest wierną 
i jakem to już  dawno powiedział, za armią są przykłady dawnego Rzymu 
i pierwszego cesarstwa. Duchowieństwo jest pełne ufności. Ono to i ono pra­
wie jedynie sprzyja przeobrażeniu Europy w duchu katolickich narodowości.

Hrabina Montijo nie jest rada, źe wystawiono pannę Paniegę za jej ku­
zynkę. Minister Fould nie jest chory tylko zgryziony, bo brat jego Benedykt 
Fould nie zapisał majątku jego synom, lecz swej żonie i córkom. Minister ubez­
własnowolnił drogą sądową swego młodszago syna, aby go odwrócić od pro­
jektu nieodpowiedniego i przykrego dla familii. Cesarzewicz pojechał do Bia­
ritz. Pojadą także z Vichy do Biaritz hrabiostwo Walewscy.

Anglia*
L o n d y n ,  12. W rześnia. —  C h r o n ic ie  wyraża się co do zajęcia nieco 

ziemi nad morzem środziemnem w ten sposób; Gdzie, mówi to pismo, miał 
rząd nasz oczy, źe mógł się tak przez Rosyę dać oszołumieć? Lord Mal­
mesbury będzie musiał za to w parlamencie odpowiedzieć. Znaczenia układu 
zawartego między R osyą a Sardynią nie można przeceniać. Rosya za stałą co­
roczną rentę 4,000,000 fr. zadzierzawiła cały ten piękny folw ark, miastem 
Villafranca nazwany, z obszernym, dobrze ochronionym portem , mogącym 
30 okrętów  liniowych objąć, w odległości 10 mil od Francyi, 2 mile od Nizzy 
i ma najkorzystniejsze położenie, aby z czasem stał się małym Sewastopolem 
nad morzem środziemnem. Pobyt i powtarzające się odwiedziny w. ks. Heleny 
dadzą się teraz wytłumaczyć. Ludzie w Nizzi unoszą się z radości, że będą 
osadą rosyjską; Sardyńczycy nie raniej, szczególniej z tego, źe nieustannie 
mieć będą flotę rosyjską, ochraniającą ich od A ustryi i innych nieprzyjemnych 
sąsiadów, a szczególniej nie pojmuje się z radości Kremlin, źe Rosya zdobyła 
dla siebie punkt operacyjny w S y ry i, Grecyi, Lewancie, mogący się równać

W atykańskie co do spraw  kościoła polskiego, ani też 
archiwa katedr krajowych nie sięgają panowań Mie­
czysława pierwszego i Bolesława Chrobrego. T o je ­
dnakże jest pewnem, źe religia chrześciańska zaszcze­
pioną w ojczyźnie naszej została i rozkrzewiła się 
w  niej ju ż  znacznie na wiele lat przed wstąpieniem 
Mieczysława pierwszego n a tro n  i źe do Polski p rzy­
szła z zachodu, nie zaś ze wschodu, jak Friese, Or- 
soliński i inDi utrzym ują. Mylą się więc ci, którzy 
opierając się na powadze Marcina Galla, Kadłuba 
i Długosza, przypisują Mieczysławowi I., wprowa­
dzenie religii chrześciańskićj do Polski, naglą się i ci, 
którzy za Freisem i Ossolińskim, Metodyuszów i Cy- 
ryllów  albo też ich uczniów z obrządkiem wschodnim 
do Kruszwicy sprow adzają.» Na to odpowiedzieć 
muszę, iż trudno je st zbadać skutki siły cieplika, pro­
mienia słońca na rozlinność wywieraną, tak samo tru ­
dno jest oznaczyć siłą i granice szerzącej się oświaty.

Nauka zaś Chrystusa za prawdziwą oświatę uzna­
ną być musi. T rudno więc stanowczo oznaczyć kie­
dy nauka Chrystusa pierwszy wstęp do krajów  da­
wnej Polski znalazła. T yle tylko je st rzeczą pewną, 
że religia ta była znaną w Polsce na wiele lat przed 
Mieczysławem I., jak później w Litwie przed Jagiełłą, 
bo inaczej tak pierwszemu jak  drugiemu niebyłoby 
się udało w jednej chwili ijednem  słowem swych 
krajów  nawrócić. Ale zarazem trudno jest stanowczo 
powiedzieć, czy religia chrześciańska weszła do Pol­
ski wyłącznie z zachodu lub wschodu. I owszem 
nie mogę się zgodzić z panem Łukaszewiczem, ale 
raczej z Friesem i Ossolińskimi, których zdanie i Ma­
ciejowski silnie popiera, iż obrządek wschodni pierw­
szą w  Polsce torował drogę chrześciaństwu. Może 
tylko na samym zachodrie gdzieś około W arty  zna­
lazł zaporę w kościele łacińskim, gdyż cesarze nie­

mieccy oddawna w pływ  swój w yw ierali.1) Na Ruś 
szerzył się obrządek wschodni z Carogrodu, w po­
łudniowe strony dawnej Polski z Morawii przez Cy- 
ricla i Metodiusza, cnociaź oni może w Kruświcy 
niebyli, a trudno nawet stanowczo powiedzieć, czy 
obrzędek wschodni przez nich opowiadany nawet za 
W artę się nie wcisnął, gdzie obrządek łaciński prze- 
raagał. Wiadomo bowiem z Thietinara2) iż Henryk 
II. cesarz niemiecki także pobożnym zwany, gdy r. 
1005 wkraczając do Polski przebył O d rę , postano­
wił w Opatowie Mezerici (Międzyrzeczu) z najwię- 
kszem nabożeństwem i uroczystością obchodzić ro­
cznicę legii thebaiskiej. Przytem  starał się aby przez 
jego żołnierzy żadna szkoda opactwu ani mieszka 
uiom zakonników w yrządzoną niebyła. Jak się zda­
je ,  zakonnicy uszli przed jego wojskiem, ztąd ża­
dnej wzmianki w hisoryi o opactwie o nich niema. 
M oraczewskis)  który tw ierdzi, że Benedyktyni od 
dawnych czssów wciskali się między Sasów i Sło­
wian, że nawet w słowiańskim języku odbywali na­
bożeństwo, a na powadze Ostrowskiego (dzieje i pra­
wa kościoła polskiego) także Cyriela i Methodiusza 
do Benedyktynów poleca, następnie tłómaczy zajście 
w Międzyrzeczu. T u  nietrzeba w ątpić, mówi oni 
źe ci zakonnicy uciekli przed wojną. Gdyby to byl, 
Bensdyktyni łacińscy, byliby niewątpliwie rodowici 
Itelowie, Frankow ie, Alemani, Sasi, Bawarczyko-

' )  Z m oich czasów szko lnych , gdym  się uczył z g ra ­
m atyki Kopczyńskiego przypom inam  sob ie , źe on nazw i­
sko W a rty  w yw odził z tą d , że nad tą  rzeką s ta ły  niegdyś 
w arty  N iem ców  i S łow ian strzegąc nawzajem  sw ych g ra ­
nic. Czy źródłosłów  ten je s t  uspraw ied liw iony , pozostanie 
każdem u do rozw agi.

2)  T h ie tm ar M erseburgensis L ib . V I. Cap. 20.
3)  S tarożytności polskie T om  I . s tr . 143.

wie i ci z pewnością niebyliby uciekali przed Henry­
kiem, który słynął z uległości dla duchownych, któ­
rego wojska prowadzili biskupi niemieccy, który co 
dopiero przebył Odrę śpiewając pieśni nabożne z li- 
cznem duchowieństwem i wojskiem. Ale przypuści­
wszy nareszcie, źe zakonnicy pouciekali z kasztoru, 
aby przez okazanie jakiej przychylności dla Henryka 
nie obudzili swego czasu zemsty w Bolesławie, zkąd- 
żeby przyszło Dithmarowi chwalić Henryka monar­
chę najświętobliwszego, źe niedał swojemu w ojsku 
niszczyć klasztoru? Trzeba więc przy jąć, źe ten 
klasztor musiał mieć w sobie coś nieprzyjacielskiego 
da Niemców, a to mogło być tylko obrzęd słowiań­
ski. Czemuż o klasztorach benedyktyńskich w Po­
znaniu i Międzyrzeczu nieczytamy więcej? Kto zaś 
zna choć nawet powierzchownie bistoryą, ten tru ­
dno pojąó może, jakby klasztor łaciński mógł był 
zaginąć w XI. lub XII. wieku w Polsce. Musiały 
więc być oczywiście słowiańskie klasztory, a w zw y­
czajnym biegu rzeczy, kiedy książęta polscy musieli 
uledz cesarzom niemieckim aż do lennictwa, Bene­
dyktynów  słowiańskich w Poznaniu oddano najprzód 
pod władzę Niemców, potem zamieniono na kapitułę 
i katedrę polską jak w Magdeburgu i Merseburgu. 
Benedyktynów zaś międzyrzeckich, gdy niebyło po­
trzeba drugiej katedry, rozpędzono i zniesiono. Tyle 
Moraczewski. Że zaś obrazek wschodni przez Cy- 
rilla i Methodiusza zaprowadzony, w zachodnich 
okolicach Polski obok kościoła obrządku łacińskiego 
nie był w stanie się ustalić i zakorzenić, łatwo jest 
odgadnąć, gdy weźmiemy na uw agę, źe obadwaj 
ci apostołowie, doznawali wiele trudności ze strony 
stolicy apostolskiej. (Dok. nast.)



z Konstantynopolem, gdy tymczasem Europa kłóci się o mało znaczące Księ­
stwa Naddunajskie i Czarnogórę.

(Kor. C%.) Raporty z Madrasu i z Kalkuty, odebrane wczoraj, nieP°" 
twierdzają bynajmniej puszczonej tu  w obieg wiadomości o pomyślnym dla 
Anglików stanie rzeezy w Indyach. Okazuje się, źe wiele jeszcze pozostaje 
do zrobienia nim powstanie utłumionem będzie. W prawdzie listy i dzienniki 
angielskie i Hindostanu zapewniają, źe powstańcy coraz więcej upadają na du­
chu, źe niemają juź  ani amunicyi pod dostatkiem ani pieniędzy, ze wiele ich 
zbiega. Lecz wszystko to dzienniki i listy ju ź  od roku powtarzają; taktem 
zaś jednak jest, źe prócz Luknowa i kilku mil w około tego miasta, powstańcy 
zawsze są w  pełnem posiadaniu królestwa Oudy. Bcgum (księżna) z Luknowa 
oblegała Mann Singha w Fyzabad (druga stolica Oudy) i sir Hope Grant opu­
ścił Luknow w 3000 ludzi idąc mu na odsiecz. Kilka tysięcy Indyan zni­
szczyło zupełnie prowincyę Behar, gdzie wszyscy sprzyjający Anglikom w y­
cięci zostali. Oddziały jenerała Lugarda i Douglasa napróźno ten korpus ści­
gały, nigdzie go dosięgnąć nie mogąc. Powstańcy dali dowody wielkiej zrę­
czności w unikaniu i niepokojeniu nieprzyjaciela; obecne zaś działania woj­
skowe Anglików są ciągłemi marszami i kontr-marszami za nieprzyjacielem, 
k tóry tam się tylko okazuje, gdzie się go najmniej spodziewano.

Na dowód w jakim złym stanie tinanse powstańców się znajdują, dzienniki 
indyjsko-angieiskie przytaczają, źe Nena Sahyb sprzedał swój sławny rubin, 
ceniony milion funtów, za tysiąc funtów ; jest jednak nieprawdopodobnie, aby 
człowiek takiego charakteru, stojący w bogatym kraju na czele znacznego od­
działu zbrojnych, mógł być przyprowadzony do tej ostateczności. W d°me- 
sieniu tern jest tyle praw dy co w dawniejszych wiadomościach o śmierci Sahyba. 
Obok doniesienia o biedzie powstańców, B o m b a y - T e l e g r a p h  opowiada, 
źe jedna kompania pułku 43go krajowego, zostająca w służbie angielskiej, 
zdobyła tabor nieprzyjacielski, złożony z 140tu wozow, napełnionych złotem 
w bryłach i drogiemi kamieniami, których wartość cenią na 9 milionow tszt. 
Ma to być skarb należący do Peishwy (namiestnik panującego księcia) Scindyi
i jemu zabrany został. .

W  Kalkucie krążyła wieść, źe jeneralny gubernator łndyi lord Canning 
powraca do Anglii. Auglo-indyjskie dzienniki tak się zdają być tego pewne, 
źe ju ź  roztrząsają przeszły zawód jego w Inayach i to w cale w niepochlebnym 
dla niego duchu. Głównym zarzutem przeciw jeneralnemu gubernatorowi jest 
jego wahające się postępowanie. Usprawiedliwiają go jednak , źe błędy, które 
popełnił, winien jest doradzcom, których chwilowo miał pod ręką lub zmien­
nym instrukcyom odbieranym od rządu angielskiego.

Gaticya.
K ra k ó w , 11. W rześnia. —  Dziś o godz. l i t e j  w południe o tw artą zo­

stała wystawa starożytności w  pałacu ks. Jerzego Lubomirskiego, sekretarz 
tow arzystw a naukowego oraz zastępca przewodniczącego w oddziale archeolo­
gicznym i gospodarz w ystaw y wraz z kilkoma obecnymi w tej chwili w K ra­
kowie członkami komisyi wyznaczonej do urządzenia w ystaw y, przyjmowali 
u  wnijścia do sal w ystawy p. prezydenta krajowego hr. Clam-Martinica, a na­
stępnie ks. biskupa Łętowskiego. Publiczność dość licznie zwiedzała dzis w y­
staw ę, lubo był to dzień biletów droższych. _ > Cz.

  Zeszłego miesiąca przybył do Krakowa młody ubogi zy d 2 2  lat mający,
Ascher B. z Olkusza, który dziesięć lat temu uderzony w tw arz ręką własnego
ojca za małe jakieś przewinienie, okropnemu uległ kalectwu. Szczęka bowiem
dolna po stronie prawej pękła w dwóch miejscach i natychmiast kilka wypadło 
zębów. T w arz niebawem zapuchła okrpnie i biedak ten bez żadnej pomocy i na­
leżytej opieki lekarskićj wśród nieznośnych męczarni z boleści i dokuczliwego 
głodu przez kilka miesięcy zostawał. Nareszcie cała prawie dolna część policzka 
w ygoiła, i powstał otw ór tak wielki, źe do niego trzy  palce wygodnie wlozyc 
było można, z tego zaś sterczał spory kawał środkowy złamanej szczęki, ł o- 
karmy i napoje ustami brane wylewały się z gąby tym otworem, i biedak ten, 
chcąc się najeść lub napić, musiał go poprzednio ręką lub piłką z płótna przez 
ciąg lat ośmiu, zatykaś. Oszpet twarzy u tego człowieka sprawiał widok odra­
żający; głowa bowiem jego z prawej strony w profilu uważana, z powodu 
zapadłego zupełnie policzka, śpiczastego długiego i na dół spuszczorego nosa, 
a sterczącej znacznie i do góry zadartej brody, miała niejako podobieństwo do 
głowy ptaka z o tw artym , krótkim, zakrzywionym dziobem. Oko ptasie tej 
głowy przedstawiała niby, ugarnirowana czcrwonem mięsem dziura w policzku, 
a źrenicę sterczący kawał biały szczęki. Prawdziwa rozpacz wśród zupełnego 
zwątpienia o możliwości wyleczenia, przywiodła tego nieszczęśliwego do Kra • 
kowa. Nasz operator pan prof. Bierkowski wziął go niebawem w sw oją opiekę 
i wykonawszy na nim dwie operacye cbirurgiczno-plastyczne w dniu 4tym 
i 16tym Sierpnia b. r., dawszy mu wszelką opiekę i utrzymanie w ciągu dalszej 
kuracyi, tak dalece go w yprow adził, że przed kilku dniami wyszedł zdrów  
zupełnie z tw arzą tak kształtną, iż osoby, które go przed operacyą widziały, 
zaledwie poznać go mogły. Otóż świeży dowód niesłychanego postępu chirur­
gii w  naszym wieku płodnym w  pomysły. Cz.

Wioch y. . „
G a z e ta  A u g s b u r g ,  douosi z Rzym u 30 S ierpaia: Sacra consulta, 

która tym  razem z wyraźnego nakazu papieskiego zasiada, zamiast sądu krimi- 
nalnego, orzekła onegdaj w spraw ie, która daje wiele do mys.ema pod 
względem zepsucia wyższych urzędników. Znowu stoi na czele wysoki urzę­
dnik otoczony chórem piętnastu podwładnych swoich. Podczas panującej dro­
żyzny, pomimo zakazu wyprowadzania z kraju zboza, wywieziono od Listo­
pada 1854 do Lipca 1855 r. z Ferrary  ku morzu, tak ogromną ilość zboza po­
tajemnie, źe ówczesny ucisk głodowy i nadużycia stąd wynikłe głównie temu 
przypisać należy. W yrok bowiem sądowy opiera się na wykazie, ze w yw ie­
ziono z kraju skrycie 8713 rubii żyta, 65 grochu i 695,239 funtów ry^zu. la k  
znaczny w yw óz niemógł być uskuteczniony, bez pomocy urzędników ; w i­
dzimy też kawalera Alpi, dyrektora głównego urzędu celnego w Ferrarze, je -  
neralncgo inspektora kontroli ceł Trom betti, pierwszych urzędników cłowych 
w  Volano i Serravale pomagających temu sfałszowanemi okólnikami rządowemi 
i innemi tego rodzaju środkami. Za to też dawał im signor Bergami po kilka­
krotnie łapow e, a mianowicie po 400 napoleonów za każdy transport, licząc 
w  to częstych i drobnych datków dla podrzędnych urzędników po 50 i 10U 
napoleonów. Alpi skazany został na 3 lata więzienia i zw rót szkód do skarbu,

współwinni jego mniejsze ponoszą kary wiezienne i pieniężne. W s *«lat[? Alp> 
dawno juź  drapnął do Piemontu, gdzie ów  zagorzały niegdyś zwolennik rzą ­
dów, gra teraz role liberała.

Chiny. . , , .
Pełnomocnik rosyjski jenerał Murawiew po zawarciu traktatu udał się 

z Aichun do ujść A m uru, aby zwiedzić nadamurskiej posiadłości rosyjskie, 
a mianowicie wybrzeża morskie i wyspę Sahalin. Posiadłości te w zra­
stają i zakwitają szybko, dzisiaj juz 29 parowców i 14 okrętow wojen­
nych różnej wielkości żegluje po Amurze. Dotychczasowa stolica kramy 
nadamurskiej Mikołajewsk, przy ujściach Am uru leżąca, gdzie przed osram 
laty nie było ani jednego domu, jest dzisiaj kwitnącem miastem handlowem, 
a jak znany jeograf August Petermann w liście do T im e s  u zapowiada, mia­
sto to stanie się wkrótce Liwerpoolem Rosyi azyatyck.ej. Jednak stolica i g łó­
wne stanowisko handlowe w krainie nadamurskiej m a b y c  wkrótce przenie­
sione z Mikołajewa o 300 werst wyżej nad Am ur i założone powyżej M aryan- 
ska (osada rosyjska, również niedawno załozona). Dwa powody skłaniają do 
tego rząd rosyjski: 1) iż Amur na dolnym biegu i przy ujściach, gdzie jest 
najwięcćj posunięty ku północy, choć pod tym  samym stopniem szerokości co 
południowa Irlandya, jest zamarznięty przez połowę roku , temsamem żeglu­
dze przez ten czas nieprzystępny; 2 )  iż Mikołajewsk leząc blisko morza . ł a ­
twiej może być w razie wojny przez Anglię atakowany. Przeciwnie 
część A m uru, nad którą ma być wzniesioną nowa stolica tych posiadłości ro ­
syjskich, oraz zakłady i główne stanowisko dla żeglugi i handlu rosyjskiego 
na oceanie Spokojnym a szczególniej z Chinami i Japonią,—jest posuniętą wię- 
ej ku południowi i 9r s  : so -«•%

oceanu Spokojnego a mianowicie od zatoki C astries-B ay; na przestrzeni tej za 
mierzą rząd rosyjski założyć kolej żelazną, która połączy tę  nową stolicę nad 
Amurem z zatoką i Oceanem. __________  _______________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  16. W rześnia. —  Mamy dzień w dzień najpiękniejsze pogody, 

dla tego też wieczorami odsłania się nam niebo gwiaździste i widzimy naniein  
pod znakiem niedźwiedzia, czyli w oza, na przedłużeniu linii prostopadłej ty l­
nych kół jego na dół kometę, połyskującego bladawą miotłą w  gorę. Dr. Bruhns 
w Berlinie obliczył, źe w dn. 30. W rześnia kometa ten zbl.zy się najwięcej do 
słońca i będzie od niego o 12 milionów mil odległy. Od ziemi w tych dniach 
jest o 27 milionów mil oddalony, w końcu zaś W rzesniązblizy się do ziemi na 
16 milionów mil, a siła światła jego podniesie się w stosunku 32  do lo b . JNa 
początku Października zwróci się kometa nagle na południe i wkrótce stanie się
dla nas niewidzialnym. . , T * w-

— W  powrocie swym z wód morskich w Zopot sufragan ks. Łentowski
z Krakowa przybył tu  w tych dniach z zamiarem zwiedzenia biblioteki p. hr.
Dział yńskiego w Kórniku. . , , ,

L w ó w e k ,  14. W rześnia. — Na targowisku wczoraj było mało obcych
handlarzy. Spędzono 2000 św iń, które w części sprzedano po znacznie niż­
szych cenach, jak  w zeszłym tygodniu. Niektóre jednak dobrze zapłacono. 
Potraw y sprzątniono tu  pogodnie, a źe dostały deszczów łąki poprzednio, przeto 
wydały dość obfity zapas na zimę. Podłatamy przynajmmćj to, cośmy stra­
cili przy pierwszem cieńciu łąk. Ziemniaki zaczęto w ybierać, i jak mi powia­
dają ludzie, dosyć obfity zbiór wydają. Równie ćwikła się obrodziła. Szczę­
ście to wielkie dla nas, że aby jakie takie zasoby miec będziemy na zimę, kiedy 
główne chybiły latem z powodu panującej posuchy, a potem nadzwyczajnych 
ulewów, które przyczyniły się do w yrastania zboża. _________ _
wga m —li - ' i— *

Mosmaite wiadomości*
—  Wspomnieliśmy przed kilku dniami o wypadku na kolei z O xtord do 

W orcester. T eraz wiadome są ju ż  szczegóły tego nieszczęścia. Około 2000 
osób jechało dwoma pociągami, z których drugi w yruszył o kilkanaście do­
piero minut po pierwszym. W  pobliżu Dudley, gdzie kolej idzie pod gorę, 
pękły u jednego wagonu w pierwszym pociągu ogniw a, ktoremi jedne wagony 
do drugich byw ają zaczepiane, i skutkiem tego kilka wagonow oderwało się od 
pociągu i po spadzistości stoczyło się napow rót, gdzie podjechał właśnie drugi 
pociąg, a skutkiem tego spotkania zgruchotanych zostało kilka wagonow Zgi­
nęło na miejscu 15 osób, a sześćdziesiąt kilka było ranionych, z których kilka 
lub kilkanaście jest niepewnych, a drugie tyle wyjdzie z tego wypadku ka-
lekami. •

— Tego roku zdarzyło się kilka przypadków śmierci, z ukłucia przez
muchę. Słow. Now. donoszą zaś teraz o śraiertelnem ukłuciu przez pszczołę. 
P Lud. Holecy ewang. kaznodziejach w Badzianach, mąż zdrow y i w najle­
pszym wieku, d. 23 Sierpnia został ukłuty przez pszczołę i nietrwało 10 minut, 
źe z rany tej ju ż  oddał ducha. — Z tej przyczyny SI. N. radzą, aby w ka­
żdym domie miano na pogotowiu spirytus salmiakowy, którym rana z ukłucia 
owadu pow stała, dla uniknienia niebespieczeństwa, natychmiast natrzeć się 
powinna. —    ...

Wimimm&ści artystyczne.
— W  tych dniach wyszedł zeszyt 8my »Królów polskich«, czyli wize­

runki tychże, zebranych i rysowanych przez Aleksandra Les®6™, a objaśnio­
nych textem historycznym przez Juliana Bartoszewicza, nakładem htogragi A. 
Pecq i spółki, przy  ulicy Miodowej Nr. 482, a w d r u te m  Jozefa Ungra. Ze­
szyt ten obejmuje, tak wizerunki jako i opisy: Jadwigi krolowej polskiej, uro­
dzonej r. 1372, zmarłej 1399. W ładysław a Jagiełły, Króla polskiego W . ks. 
Litewskiego, a jej małżonka, urodzonego 1348, a zmarłego 1434 i W ładysła­
wa W arneńczyka, króla polskiego i węgierskiego, urodzonego 1424, a zmar­
łego 1444.

. i m , l| II I 'I I >1111111 'II 11 11 1111 111111............1......*   " "      ■

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 15. VVrzesnia 1858.

Zyto (węcpel po 25 szefli) przy spadających cenach dosyć znaczny obrot, 
wypowiedziano 100 węcpli; na Wrzesień Październik 38£ p ł„  na Październik



Listopad 3 8 f— f — r V ~ ł — A ~ 4 — ł  P*-> na Listopad Grudzień 39^— ± do 
i  pł., na Grudzień 40^— 39 4 pł.

Okowita (beczka po 9600 $ Trallesa) mało odchodzi, ceny spadają; w y ­
powiedziano 12,000 kw art (bez beczki) 14—f  (z beczką) na W rzesień 14J do 
|  p ł., na Paźdz. 1 4 |  p ł., na Listopad 1 4 | pł.

W i a d o m o ś c i  l i a u d l o w e .
B e r l in ,  15. W rześnia.

Zyto 4 2£—\ tal., na W rzesień Październik 4 1 |— 42— 41*—42 tal., na 
Październik Listopad 42*— 42*—42* ta l., na Listopad Grudzień 43*— 4 2 f 

do 4 3 * —43* ta l., na Kwiecień Maj 45*—4 5 —45* tal.
Olej rzepiowy 1 4 | tal., na W rzesień Październik 14*— tal., na Paźdz. 

Listopad 1 4 |— f  tal., na Listopad Grudzień 1 4 f— 15 tal., na Grudzień Styczeń 
15x\  tal., na Kwiecień Maj 15TV tal.

Okowita 18 ta!., na W rzesień Październik 18— 17^ tal., na Październik 
Listopad 18— 17* tal., na Listopad Grudzień 18 ta l., na Kwiecień Maj 18** 
do |  tal.

S z c z e c i n ,  15. W rześnia.
Pszenica na wiosnę 70 tal.
Zyto 40 ta!., na W rzesień Październik 40  tal., na Październik Listopad 40*

tal., na wiosnę ł*  tal.

Olej rzepiowy 14TV tal., na W rzesień Październik 14* tal.
Okowita 20* proc., na Październik Listopad 2 0 |  proc., na wiosnę 

19 proc.

Przybyli de Poznania 16. Września.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : v . E ic k s ta d t z  S z ląsk a , L u to m sk i z P o k la te k , H o rn  

z lta s se l ,  H u n d iu s  z B e r lin a , L o re n z  z H a m b u rg a , W ie d em a n n  z W ie sb a d e n , H a r -  
b e s  i  B rem en , S ch u lze  z S zczec ina , P ie tsch  z  W ro c ła w ia , v . W ie d eb ach  z C h ełm n a.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  T ra u to w s k i z  H a lb e rs ta d t ,  b r ; W ę s ie rs k a  
z Z ak rzew a, v . K ry g e r  z B e rlin a , S c h n e id e r  z  M iędzyrzecza , M oszczeńsk i z  S t r e -  
b rn e jg ó ry , H cm p el z  R o se , M athes z  Ż abna , S k o tn ick a  z R o g o w a.

H O T E L  D U  N O R D :  h r . C zapska i L a  S o lage  z B u k o w ca , S ta s iń sk i z K o n arzew e .
O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  Ł a ch m an u  z S z u b in a , Z ak rzew sk a  z L in o w e a , 

N o b ilin g  z C h rap lew a , B o th e lt z T rz e b is ła w e k , G re m p le r z W s c h o w y , F a lk ie w icz  
ż  Ś re m u , ks. D a rlo w sk i z W y to m y ś la .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : P a law o sk i z C zem pin ia , B eiso lt z S tę sz e w a , D łu g o łęck i 
z C zern ie jew a , M alczew sk i z T o n isz e w a .

H O T E L  P A R Y Z K I :  M ateck i i S e m p o ło w sk i z G o w arzew a. .
H O T E L  B U D  W I G A :  S c h w a n d t z N e u d essa u , S c h n e id e r  z  W ro c ła w ia , W o llh e im  

z  R o g o źn a .
H O T E L  K R U G A :  N itsch k e  z B erlin a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  K ro n h e im  z W s c h o w y . .
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  R e in isch  z G rodz iska, R o se n th a l z  G rodziska.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M : S a lo m o n  z  S t.  F ra n c is c o , plac  S ap ieź y n sk i 6.

Dnia 14. o godzinie 6tej z rana, zakończył 
doczesne swe życie B o l e s ł a w  M a t e c k i ;  po­
grzeb odbędzie się w piątek dnia 17. w kościele 
w Ż n i n i e ,  o czem zawiadamia familią i przy­
jaciół pogrążony w smutku brat

W ł a d y s ł a w .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu odebrała i poleca:
W olne żarty, świstki humorystyczno - artystyczne, 

zebrane przez bocianów polskich. Serya t »i . sgr.
II. C e n a ........................................................... 2 15

Syrokomla, W iejscy  politycy. Komedya
w 3ch aktach wierszem. C e n a .................

Rejten, »Tak było u nas.« Powieść z rę-
kopismu pana W ady. C e n a .....................

Nasze dzieci. Powieść przez autora »Kło- 
potów starego komendanta. 2 tomy. Cena 

Drobiazgi powieściowe przez tegoż. 2 tomy 
Dziecię niedoli, dziecię próżności, 2 tomy 
Listy Cześnikiewicza do Marszkałka. Cena 
Hugonoci, opera w 5ciu aktach. Cena . . . 
Dłuźniewski W ., Paweł Łodzią Kubowicz 

i Scholastyk i Szewc. Dwie gawędy przez
W . Dłuźniewskiego. C e n a ........................

Zbiorek wierszy i wierszyków W iktora
Dłuźniewskiego. C e n a ...............................

Kalejdoskop życia przez Jana z nad Bere­
zyny. C e n a ...................................................

Ludzie prości, szkic obyczajowy przez J.
Laskarysa. Cena............................................

Zródio wiadomości przez starego p rzy ja­
ciela dzieci. C e n a .........................................

Obrazki dla dzieci, zdjęte z rzeczywistości, 
skreślone przez Z. Scistowską, z 4  ry ­
cinami. C ena...................................................

1 5 
1 20

2 25 
2 25 
2  7* 
1 20 
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-  25 

1 -
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w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprzedany.
W szyscy niewiadomi pretendenci realni wzywają 

się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi zgłosili 
najpóźniej w terminie oznaczonym.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej z księ­
gi hypotccznej nie wynikającej, zaspokojenia poszu­
kują z summ szacunkowj’ch, powinni się z pretea- 
syami swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu spadkobiercy po zmarłej 
wdowie L u d w i c e  S c h u l t z e  zapozywają się ni- 
niejszem publicznie.

Nabożeństwo w polskim ję z y k u , w mieście Le- 
SZllie, W kościele Sgo Jana na dzień 26. b. m. i r. 
zapowiedziane, dla zaszłych przeszkód, dopiero 
później, po poprzedniem zawiadomieniu, miejsce 
mieć będzie.

L e s z n o ,  dnia 14. W rześnia 1858.
D o z ó r  k o ś c i o ł a .

Un instituteur brevete de la Suisse franęaise,
age de 29 a n s , formę au Serainaire des instituteurs 
a  Fribourg (il n’cst pas musical), cherche une place 
de gouverneur pour le 1. Octobre. II est en etat 
dc se servir de la langue allemande dans 1’enseigne- 
ment, si la conversation franęaise n’etait pas exigee 
exclusivement. Cet instituteur fonctionne depuis 
quelque temps deja comme maitre de langue franęaise 
a  I’I n s t i t u t  d’O s t r o w o ,  p r e s  F i l e h n e  (Gr. D. 
de Poscn), et le Directeur, Mr. l e Dr .  B e h e i m -  
S c h w a r z b a c h ,  veut bien fournir donnerdes ren- 
seignements ulterieurs.

Pracownia moja fotograficzna przy placu W il- 
helmowskim Nr. 6. dziennic od 9 — 12. i od 2—5. 
jest otwarta. M, T rąm pczgński.

Szanowni Rodzice oddający synów swoich do 
szkół tutaj szych i życzący sobie dla nich stancyi, 
niechaj się raczą zgłosić przy ulicy W odnej Nr. 7.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  
W ydział dla spraw  cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 1. Grudnia 1857.
J ó z e f o w i  P a l ę d z k i e m u z  W ą g r  ó w ca ukra­

dziono wedle podania w nocy z dnia 13. na 14. Czer­
wca 1854. tu  w  P o z n a n i u  w oberży pod dębem 
następujące 3 * *  listy zastawne W . X. P o z n a ń ­
s k i e g o :
Nr. 2 4 ./1 1 8 8 . P o g r z e b o w o  powiatu O d o l a n o -  

w s k i e g o  na 1000 Tal. z kuponami,
Nr. 15 ./5153- S ł a w n o  powiatu C z a r n k o w s k i e -  

go  na 1000 Tal. z kuponami.
Niewiadomych posiedzicieli tychże listów zasta­

wnych wzywamy, aby się najpóźniej w terminie na 
d z i e ń  21. W r z e ś n i a  1858. 

przed południem o godzinie l l tć j  przed Panem N e u ­
m a n n ,  Radzcą Sądu powiatowego w izbie naszej 
instrukcyjnej wyznaczonym, zgłosili, inaczej am or- 
tyzacya całkowita tych listów zastawnych nastąpi.

SPR ZED A Z KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u ,  

wydział dla spraw  cywilnych.
Poznań, dnia 19. Lipca 1858.

Grunt do raassy konkursowej w dowy L u d w i k i  
S c h u l t z e  w P o z n a n i u  na przedmieściu R y b a k i  
zwanem należący, a pod liczbą 99- położony, osza­
cowany na 11,115 Tal. 29 Sgr. 6 Fen. wedle taxy, 
mogącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym i warunkami w R egistraturze, ma być d n i a  
4. K w i e t n i a  1859. przed południem o godzinie l le j

Brumbyego woda na żołądek
przyjemny silny Sillier

i środek domowy od wielo lat doświadczony
pomagający bardzo szczególniej

p i '® e e iw  Uł u f c z o w I I s l s i l i t ó c i  a © l* |d l* »
i połączonym ztem iż dolegliwościom, na co posiadam liczne lekarskie świadectwa, destylluję z najlepszych 
ingredyencyj, według starej recepty familijnej dziada mego, książęcego brunświckiego medyka nadwor­
nego i fizyka Dr. K r e b s a ,  zmarłego w r. 1793. i polecam takowy wszystkim na podobne choroby cier­
piącym, jako skuteczny środek.

Główny skład dla całego Wielkiego Księstwa Poznańskiego znajduje się u Pana WzgttOVtt 
EBt&SCjktt W PozSttStiiU. Pan B u s c h  jest w możności odstąpienia sprzedającym z drugiej ręki 
dowolnej ilości, i udzielania odpowiedniego rabatu.

Luckau w dolnej Luzacyi. TlWiiiit MErUtnby*
Odwołując się na powyższe doniesienie Pana W ilh. Brumby, mogę z własnego doświadczenia, 

wodę na żołądek jak najlepiej polecić, i sprzedaję takową opatrzoną lekarskićmi świadectwami w butel­
kach A po 20 Sgr. i w * butelkach po 10 Sgr.

MfSyiMOr I»lac W U U elm ow sfei 16 .
W  pierwszych dniach Października wychodzą:

1. Kalendarz gospodarski.
2. Kalendarz poznański.

3. Kalendarz domowy
na rok

I n s e r a t y  mające miejsce przy końcu kalen- 
darzów, przyjm ują się najdalej do 25. W rześnia, o 
czem zawiadamia się strony interesowane, nadmie­
niając, że inseraty w kalendarzach wydrukowane, 
przez cały rok zostają przed oczyma publiczności, 
gdy tymczasem w piśmie pcryodycznem chwilowo 
tylko zwrócą uwagę.

Poznań. SjUfiwifo Merzbaek.

Dobrze wypróbowane dubeltówki.
Skład mój dubeltówek, pistoletów, rewolwerów, 

torb myśliwskich, woreczków do śró tu , rogów do 
prochu i t. p. polecam po umiarkowanych cenach i 
ręczę za ich dobroć. Także starą broń przyjm uję 
w obrachunkach przy kupnie.

A. M&ffmtmii. puszkarz. 
w P o z n a n i u  przy Wrocławskiej ulicy 22.

P rzy ulicy W odnej jest kram do wynajęcia od 1- 
Października, bliższa wiadomość u rM\ l!§SiV&B- 
tuskiego ffiegarmisSrza.

Skład mój przeniosłem z Nowej ulicy 
N. 4. na tę samą ulicę i róg Sierociej uli­
cy Nr. 5. bliżej Rynku.

BL. S V a so d fe ie w ie z .

Zielonogórskie si&dkie winogrona 
orzymał Izydor Appet* obok Król. Banku.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia  15. W rz e ś n ia  1858
S to -

PPc \

N a p r . k u ra n t

p a p ie ­
ra m i.

g o to w i ­
zn a .

P o ży czk a  rz ą d o w a  d o b ro w o ln a  . . . . f*
— 101

d ito  . . . . . H — 101}
d ito  z ro k u  1856. . . . H o ... 101}
d ito  Z ro k u  1853. . . . 4 — 96

O blig i d łu g u  s k a r b o w e g o ........................ 3* — 85}
d ito  M arch ii E le k to ra ln e j i N ow ej . 31 « ... 844
d ito  m iasta  B erlin a  ................................ — 1014
d ito  d ito 3 ł 834 ----

L is ty  zas taw n e  M arch ii E le k t,  i N ow ej H ___ 854
d ito  P ru s  W s c h o d n ic h . . . 3 ł 831
d ito  P o m o r s k ie ........................ 34 854 ----
d ito  d ito  ........................ 4 ---- __

d ito  W . X . P o zn ań sk ieg o  . 4 __ 994
d ito  W . X . P ozn . (n o w e ) . 31 ---- 88
d ito  S z l ą s k i e ............................ 34 87 —

d ito  P ru s  Z ach o d n ich  . . . 3j __ 824
B ile ty  re n to w e  P o z n a ń s k ie .................... 4 925
L o u isd o ry  ........................................................ 1 0 9 |
A k e y e  k o le i Żelazn, S ta ro g r .  P o zn ań sk . 4 90 —


